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Część Nieurzedowa.. 
POLSKA. 
Warszawa 15 Lutego. 

Inspektor jeneralny stad i stacyi stadnych: 
Królestwa Polskiego, — Stosownie do upowa- 
nienia komissyi rządowej spraw wewn., 
duch. i ośw. publ. z dnia 1I grudnia T. z. 
Nr. 12,219 i 24,125, inspektor jiny stad o- 
glasza niniejszćm: iż dla ułatwienia obywa- 
telom i mieszkańcom królestwa, sposobności 
użytkowania z zakłądn stada rządowego ko- 
p ustanowione zostały na rok bieżący sta- 
cje stadne zaopatrzone w ogiery prowincy- 
A w miejscach następujących. W wo- 
jewódziwie Podlaskiem: w glównej stacyj 
stadnej w Janowie ogierów 17 w wsi Doma- 
nicach pod Siedlcami 6. W wdztwie Mazo- 
wieckiem: w Królikarni pod Warszawą ogie- 
rów 12, w mieście Krośniewicach 8. W-wdz- 


twie Kaliskiem: w Zychlinie pod Koninem- 


8, w Sieradzu 8, w Radomskn 8: W wdzźwie- 
Krakowskiem: w Pinczowie ogierów 8, w 
Chęcinach 8, w Kromołowie 8. W wdztwie 
Sandomierskim: w wsi Mirowie pod Szy», 
dłowcem ogierów 8, w Kozienicach 8, w O- 


patowie 4. W wdztwie Luóelsktm: w Lubli- 
nie ogierów 8, w Hrubieszowie 8, w Woy- 
sławicach 4. W wdztwie Płockiem: w Lipnie 
og. 8, w wsi Chrzanowie pod Ciechanowem 


_ 8, we wsi Nielunin pod Rożanem 8. W 


wodztwie Augustowsktm: w mieście Kalwa- 
ryi og. 8, w wsi Piątnicy pod Łomżą 8. O- 
twarcie stacy? powyższych nastąpi z d. 11 
marca r. b. i trwać będzie do ostatniego 
czerwca r. b. W tym przeciągu czasu wolno 
jest każdemu: z mieszkańców krajowych do 
każdóy z wyszezególnionych stacyi podług 
tego jak komu dogodniey i bliżey prowa- 
dzić klacze swoje do wydania dobrego rodu 
zdatne. Opłata utrzymaną zostanie jako była 
w roku' zeszłym, to jest: Od ogierów cel- 
nych po zł. 18, od ogierów kłassy Iéy po 
zł. 12; od ogierów klassy Iley po zł. 8, od 
ogierów klassy IIley po zł. 4.. Inspektor jl- 
ny stad uwiadomiając o tóm obywateli i mie- 
szkańców królestwa, spodziewa się, że po 
wypadkach :wcjennych, które wypleniły zna- 
czną ilość: koni, nie opuszczą sposobności 
korzystania: z dobroczynnych celów rządu 
jaka im się przedstawia z pomieszczenia w 
licznieyszych jak dawnióy punktach znakomi- 


tego chowu ogierów, i że połączą usiłowa- 

nia do ulepszenia niemi własnych stad i 

. podniesienia tym sposobem jednój z ważniey- 

szych gałęzi gospodarstwa krajowego. — 

Dulewski, — Sekretarz wydziału, Welino- 
wisz. - 

ea nan 
FRANCYA 
Paryż 13 Lutego. 
Onegdy wieczór pzezydujący w izbie de- 
putowanych miał naradę całogedzinną z P. 


Thiers; obadwa potem udali się do króla, 


gdzie do 11 godziny zostawali. 


Zeszłey nocy liczne patrole wysłane były 
do koła stolicy; zwierzchność obawiała się 
szwarcowników, którzy mieli zamiar bydło 
przeznaczone do rzezi, na przebóy wprowa- 
dzić pierwszą lepszą rogatką do stolicy. Lecz 
zamiar do skutku nie przyszedł, 


Na ostatnićem posiedzeniu akademii u- 
miejętności moralnych i politycznych, P. Du- 
pin przedstawił na członka zagranicznego 
lorda: Brongham. 

Rada ogólna departamentu Dordogne u- 
chweliła przedstawienie do rządu; aby w ra- 
zie pokoju, używać Żołnierzy do budowania 
dróg i mostów. 

Dziennik Temps czyni uwagę że liczba 
skazanych na galery we Francyi coraz bar- 
dziey się zmnieysza. W dniu 1stycznia 1821 
wynosiła bowiem 11,184, w dniu zaś 4 sty- 
sgznia 1832 tylko jeszcze 7406. 
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TURCYA. 
À Stambuł 30 Stycznia, 


Sułtan mianował w tych czasach kilku no- 
wych półkowników i dowódzeów batalionów. — 
P. Blacque mający od rządu tureckiego upo- 
ważnienie do redakcyi Monitora Otlomań- 
skiego miał zaszczyt d. 30 grudnia bydź przy- 
puszczonym na audyencyą do W. Sultana. 
Seraskier, minister wydziału woyny, i jene- 
rał dywizyi gwardyi Achmet Pasza, wprowa- 
dzili go do sali posłuchalney. Jego Sułiań- 
ska Mość, przyjąwszy od Pana Blacque zwy- 
czayny hołd naygłębszego uszanowania, roz- 
kazał Achmetowi Paszy, aby mu podał znak 
honorowy czyli order Niszam- Iftihar , i sam 
"do niego przemówił w następujących wyra- 
zach: »Od dawnego już czasu broniłeś spra- 
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wy mojego tronu, i włądanego przezemnie, 
szłachetnie myślącego ludu, przeciw licznym 
przesądom. — Usiłowania twoje, niebyły bez 
szczęśliwego skutku na opiniją Europy; pi- 
sma twe tchnęły naywiększą sprawiedliwością 
i prawdą, że do twey życzliwości -łączy łeś 
talent i przekonanie. Dziennik twóy, wysta- 
wiał w prawdziwćm świetle wszelkie ważne 
wypadki, które jedne po drugich zdarzały się 
w moich państwach.— Jestem kontent z twych 
przysług i uznaję takowe godnemi zaszczy- 
tnego wynagrodzenia.  Postępuy ciągle w 
tym szlachetnym twoim zawodzie, jest on 
wielkim i pożytecznym.  Objaśniay Europę 
względem moich zamiarów, względem dobra 
jakie mam na widoku i przeszkód, jakich w 


` zbiegu nieprzychylnych okoliczności, dozna- 


wać muszę; powiedz jey, że moje myśli i 
moje nayszczersze życzenia wciąż do tego 
zmierzają, aby tak moim muzułmańskim, 
jak wszelkim innym poddanym, słowem wszy- 
stkim mieszkańcom państwa mego, przynosi- 
ły pokóy i szczęście; niech przez ciebie do- 
wie się, jak usilnie do tego dążę, ażebym w 
moich państwach, zasadom cywilizacyi i po- 
rządkn, na których społeczeństwo európey- 
skie się wspiera, wyjednał należny tryumf.» 
Pan Blacqne, mocno został wzruszony te- 
mi słowy Sultana, i złożywszy mu naygłęb- 
sze podziękowanie za tak wysokie względy, 
rzeki: »Nayjaśnieyszy Panie! Wszyscy uko- 
ronowani reformotorowie, wszyscy wielcy lu- 
dzie, którzy kiedykolwiek przedsiębrali za- 
pomocą ulepszeń odmianę postaci państw ; 
mieli zawsze do wałczenia z wielkiemi tru- 
dnościami; historya stwierdza tę prawdę. — 
Cały.ciąg Życia tych panujących prawodaw- 
cow, którzy nowy porządek rzeczy ustalili , 
i dobro swoich ludów udoskonalić pragnęli, 
był pasmem nieustających wałk z piętrzące: 
ini się ze wszech stron przeciwnościami. Ale 
silna, niezłamna wola, gdy ma coś dobrego 
na widoku, zabezpiecza na ostatek dla- sie- 
bie przyszłość, i monarcha,. który własne 
Życie poświęca, dła ustalenia pomyślności 
swych ludów na trwałych zasadach, znaydu- 
je w własnem sercu pociechę, którey mu 
Żadna potęga wydrzeć niezdoła. Ta jest 
pierwsza nagroda, którą z rąk Wszechmo- 
cnege odbiera; wprzód niż czas i niezła. 
mna jego asilność, szlachetne dzieło, pięknym 
uwieńczą skutkiem. (G. P.S.) 
ZO pa 
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Alezandrya 8 Stycznia. 
Wiadomości zobozu Ibrahima dochodzą tu 
do dnia 22 grudnia, to jest do następnego 
dnia po zaśzłey bitwie pod Konieh. Ibrahim 
basza wychwala w swoim rapporcie męztwo 
i zimną krew swych zojnierzy. Turcy mie- 
li 96 dział z których 20 zdobyliśmy. Całe 2 
półki tureckie dostały się z wielkim wezy- 
rem do niewoli. — Z niecierpliwością ocze- 
kujemy tu skutków interwencji obcych mo- 
carstw do tey sprawy. — (c.P.S.) 


Rozmaitości. 
WĘDRÓWCY ANGIELSCY, 

Po wszystkie czasy Anglicy, są narodem 
wędrowców, począwszy od miłorda z świe- 
tnym orszakiem, aż do ubogiego John Bulla, 
którego cale towarzystwo podróży, stanowi 
jego cień własny. Corvate w roku 16080d- 
był swoją odwrotną podróż do domu pieszo, 
a za przybyciem trzewiki swoje koślawe i 
dziurawe, jako świętość, zawiesił w kościoł- 
ku parafialnym. Gołdsmith w 150 lat późniey 
podróżował wtenże sam sposób, i zawsze u- 
lubioną swą śpiewkę zagrał przed domkiem 
gdzie pragnął znaleśdź nocleg. Ta żądza po- 
dróżowania w anglikach, nikogo dziwić nie- 
powinna; albowiem powietrze, ogień i woda 
czekają u ich portów na każdego skiuienie, do- 
kąd sobie który życzy bydź przeniesionym, aby 
mniey niżeli w 3 godzinach zdziwiony i za- 
dziwiający, zaydował jsię wśród obcego 
sobie ladu. Zadnemu Anglikowi nie zbywa 
na powodach do podróży; — bogacz puszcza 
się dla rozrywki, ubogi dla oszczędności, cho- 
rydla odzyskania zdrowia, uczeń dla naucze- 
nia się czego, a uczony dla odetchnienia ze 
swoich prac naukowych. 


(M.f. d. L. d. A.) 


NIEWOLA W KRAJU WOLNOŚCI. 

List gohczy w gazecie washingtońskiey Te- 
legraf, w którym 600 dollarów ofiarowane 
jest w nagrodzie temu, ktoby dostawił trzech 
zbiegłych niewolników murzynów, naylepsze 
daje nam wyobrażenie, jak w tey pfźechwa- 
loney wzorowey rzeczy pospolitey, interess o- 
sobisty stanowi wolność.  Rozjątrzony właści- 
ciel ucieczką tych trzech nieszczęśliwych, u- 
trzymuje Że im niedał żadnego powodu do 
ucieczki i jak naydobrotliwiey z niemi się ob- 
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chodził. Jak dalece zaš zapewnieniu właści: 
ciela niewolników mnrzynów wierzyć można, 
okazuje się z następującego opisu powyższych 
trzech zbiegów, w którym za szczególne ce- 
chy poznania ich podaje, Że gdy wszyscy trzey 
niedawno za popełnioną kradzież tytuniy wybi- 
czowani zostali, przeto mają na plecach dosć 
swieże jeszcze pręgi. 
UNIWERSYTETY W HISZPANII. . 

Przed rokiem 1806 były dwadzieścia dwa 
uniwersytety w Hiszpanii; w tym roku do- 
piero zmnieyszono ich liczbę do jedenastu; — 
adziś jest ich znowu szesnaście. Z tych trzy, 
nazywają się »mayores« czyli uniwersytety 
pierwszey klassy, znaydujące się w Sałaman- 
ce, Walladolidzie i Alkali, reszta nosi na- 
zwisko »menoress czyli uiwersytety drugiey 
klassy i znaydują się w miastach: Walencya, 
Cervera, Saragossa, Grenada, Sevilla, Cordo- 
va, Oviedo, Santjago, Huesca, Murcia, Ori- 
chuela Ossena i Onata. — Wszystkie te' uni- 
wersytety, są jednak bardzo licho -uposażone 
i tylko professorowie w Salamance otczymu- 
ją w miarę swoich zdolności jakiekolwiek wy- 
nagrodzenie; szczególniey zaś na wszystkich 
prawie uniwersytetach hiszpańskich naygorzey 
są opatrzeni professorowie matematyki i fi- 
lozofii, ostatni są dla tego prawdziwemi filo- 
zofani, bo pobierając ledwie około 30 tala- 
rów rócznie, ledwie z głodu nieumierają. — 
Professor mający tam 300 talarów pensyi ro- 
czney, ma się już za bardzo hoynie płatnego. 
Dla tego też niema tam wielkiego ubiegania 
się za katedrami, i większa część, niewyłą- 
czając nawet Salamanki, uważaną jest tylko 
za przeprawę do korzystnieyszych urzędów. 
W ogólności professorowie żywią się często- 
kroć z innych odrębnych zatrudnień prócz ka- 
tedry. Rząd który utrzymuje ścisłą kontrol- 
lę wszelkich przedmiotów naukowych, wydał 
w roku 1824 nowy regulamin dla szkól i u- 
niwersytetów. W urzędowym rapporcie zda- 
nym roku 1825, nauczanie nowszey filozofii, 
jako do sceptycyzmu prowadzące, wygnane zo- 
stało z akademijów, i polecone tylko naucza- 
nie siarey, loiki i metafizyki. — 

POSPÓŁSTWO LONDYŃSKIE. 

Autor niedawno wyszłey w Londynie bro- 
szury, Edward Gibbor Wakefield, liczący się 
sam do Torrissów, mówi między innemi, że 
pomiędzy ludnością miasta Londynu znaydu- 
ją się pewne klassy ludzi, którzy ciągle są 
skłonni, do sprawienia anarchii. Pospolity 


lud, dzieli autor, względnie posiadaczów nie- 
rnchomey własności na trzy klassy. — 1) Zło- 
dziejów, — 2.) motłochu, — 3.) aż do sza- 
leństwa zuchwałych hultajów. — Autor ob- 


znaymił się ztemi trzema klassami w Newgate. ` 


Lufzi do pierwszey z powyższych klass na- 
leżących znayduje się w samym Londynie, o- 
koło 30,000. Jak upatrzą jakieś podobień- 
stwo do polityeznych rozruchów, niecni ci lu- 
dzie, gotowi są zaraz zrabować miasto; usta- 
wiczne widowisko — traceniaich towarzyszów 
i kobiet, zrobiło ich dzikiemi zwierzętami.— 
Wzdychają oni do rozprzężenia związków 
spółecznych, aby w krwi i płomieniach, szu- 
kać zasycenia swey Żądzy. — Druga klassa. 
składa się z drążników, pastuchów, handla- 
rzy trupami, zamiataczy nlic, nocnych służal- 
ców miasta, i t, p.— są oni w ciągłym związ- 
ku z tamtymi. Liczba tych Helotów spółe- 
czeństwa dochodzi do 50,000 ludzi; do tego 
jeszcze przydać należy 10,000, rozwiozlych i 
zupełnie bezwstydnych. kobiet, — Pierwsi nie 
mówią o niczem jak tylko o spustoszeniu, a 
za niemi wyrażone nędzarki, są w tak sci- 
słem spoufaleniu z żołnierzami, że w czasie 
powstania innych swoich przyjaciół, słnżą zło- 
dziejom i-pospólstwu, za tarczę, przeciw strze- 
lania żołnierzy swych kochanków. — Więk= 
sza część trzeciey klassy, zwiedza ciągle Ro- 
tundę; (zapewne giełdę,) lecz większą część 
tych łotrów, łatwa można odróżnić od właści- 
wie czynnych, osiadłych i żeniatych Indzi. — 
Chociaż bil reformy przeszedł, tłuszcza ta 
rozhuzdana, żadnym nieuległa stosunkom, ło- 
trowska i w ciemnocie naywiększey wychowa- 
na, niejest tym zaspokojoną. Lubo do klas- 
sy tey należących ledwie 1000 ludzi policzyć 
można, — mała atoli ta liczba, wielkie zrzą- 
dzić może niebezpieczeństwoż Dążą oni do 
tyranii demekratyczney pod imieuiem rzeczy- 
pospolitey. — 
LONDYN ZA CZASÓW ELŻBIETY.. 

Dopiero za panowania tey królowey, wieś 
Holborn, czyli Oldbourn, teraz nayludnieyszą 
środkową część miasta stanowiąca, została z 
właściwón miastem połączona, a wielka część 
High, Holborn, jeszcze pod ów czas nie istnia- 
łaa St. Giles, była naówczas wieś, którey 
jeszcze nieuważano za nałeżącą do Londynu; 
a Westminster miano za małą mieścinę, czę- 


ści połndniowo-zachodniey. parku St. James.. 


Po roku 4606 pierwsze. spisy umarłych za- 
częto ogłaszać drukiem, i « takowych po-- 


kazuje się, Że w uastępnych 26 latach ludność 
powiększyła się bardzo mało: albowiem w la- 
tach 1606 i 1607 umierało rocznie od 6 do 
7000 ludzi, a w latach 1632 i 1633 tylko 8 
do 9000. 
FRAŻESY DZIENNIKÓW ANGIELSKICH. 

Frazologja angielska wolności druku 
dostarcza ciągle ebfitey materyi do śmiechu, 
jest ona niewyczerpanem Żródłem przesad i 
dziwacznych nieraz konceptów. Daymy na- 
to że spadł deszcz niezwyczayny w jakiey 
wiosce o 500 mil angiełskich. odległey od 
Londynu; zaraz dzienniki powiedzą: Pamięc 
ludzka niezasięga tak straszney ulewy!. — 
mała chmurka przeleciała nad miastem i wiatr 
na jakim placu przewrócił babę garkami 


- handłującą, zaraz Morning Post zawoła: Nay- 


straszliwsza nawalnica odwiedziła wczoray 
zatrwożoną stolicę naszę; — sadze ukogo za- 
paliły się w kominie, zaraz wszystkie dzienniki 
zdają się bydź w płomieniacłi: okropna ka- 
tastrofa, o mało w perzynę niebrociła caley 
ulicy Downing-Stret!.— Dziewczyna z fabryki 
kapeluszów słomianych, spieszy przez ulicę, 
zawadza się o drążnika,— woalik sobie roz- 
dziera, twarzyszka ładna staje w ogniach i 
płacze, na nieostrożność własną; dziennik 
imes zaraz nązajutrz pisze: jakiś nędzarz 
dopuścił się: hanielney bezczelności przeciu 
Miis Fanny, pełney rzadkich talentów i przy- 
miotów; lord major Londynu, ogłasza kogo* 
niewinnym z zarzuconego oszustwa, natych” 
miast Courier odzywa się za nim do opinii 
publiczney: »bo też trzeba widziec szlachetną 
Jizyonomię lego człowieka, i rumienic się 
zato, iż go można było o naymnieyszą po- 
dłosć posądzic;—a jeżeli się trafi że. wino- 
wayca, przeknnany został o swą zbrodnię, 
wyczytamy.zaraz w tymże dzienniku: »dch?'bo 
mu też sskaradnie, patrzy z oczu Dziś tam 
już ludzie nieżenią się lecz idą składać częsć 
na ołtarzu Hymena ;— winowaycy niesą wie- 
szumi, — ale ręka sprawiedliwości przesyła 
ich na pold elizeyskie.. » 
M W 


Doniesienie. 

Wieś zwana Łazy, na granicy król: Pols. 
w obwodzie Olkuskim 2 mił od miasta Krakowa 
odległa, jest: z wolney ręki do sprzedania kaž- 
dego czasu; życzący sobie nabycia takowey, 
raczą się zgłosić do właścicielki zamieszka- 
łey w ulicy Fioryańskiey na drugim piętrze. 
w domu W. Derycha. 
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